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Wobec uzasadnionego przypuszczenia, że 
większa część naszych Spółek pożyczkowych, 
ze względu na brok przemysłu po mniejszych 
miastach, na długo pozostunie epółkami o wa- 
łymobrocie , przyjmuję czysty zysk roczny w przo- 
cięciu na 150—200 Tal. Jeżeli zaś Spółki na- 
sze, (do czego oryanizacya Związku doprowa: 
dzić powinna), pod względem administracyi co- 
raz bardzićj do banków zbliżać się będą, w mia 
doskonalenia się tćjże rosnąć muszą jej wydatl 
Dyspozycya i koruspondencya, zarząd kasy i ksi 
łkowość przy niezbędnej w Spółkach zapisanych 
kontroli i prawnój odpowicdzialności Zarządu, 
wymagają, aby trzech z członków było płatnych; 
nawet prezydujący, sekretarz Rady nadzorczej, 
Powinni pobierać wynagrodzenie, jeżeli Towa- 
rzystwo ma mieć prawo do wymagania go 
pełnienia obowiązków calćj administracji. Do- 
dojmy do tego potrzebę dywidendy i kardynalną 
dla Spółek pożyczkowych zasadę corocznego 
zwiększania funduszu rezerwowego, à przyznać 
musimy, Żo nam wydatki uudzwyczajne , jakiemi 
94 podatki związkowe, bardzo ograniczyć na- 
leży, Dążności tej w „Projekcie do Ustawy 
Związkowój” tak słaby dany jest wyraz, że 
Oznaczono tylko minimum -- najniższą kwotę — 
podatku (tal. 5), gdy wedlu wszelkiego prawa 
głuszności i praktycznój oględności wypudnła 
także oznaczyć maximum — najwyższą kwotę 
tój daniny. Oznaczeniy tych dwóch granie jest 
koniecznóm; tym sposobem spółki o znacznym 
obrocie zabezpieczone są od zbyt wysokićj skła- 
dki, spółki zaś małe, lub dopiero powstające, 
których czysty zysk nie wynosi jeszcze 100 tal., 
płacąc swoje minimum nie będą przeciążone, 
zwaływszy, że włuśnie te spółki w początkach 
swego istnienia najwięcój będą potrzebowały 
rady i poparcia ze strony Związku. Obok zbyt 
wysokićj corocznćj skladki żąda „Projekt“ 6 tal. 
wstępnego od każdćj do Związku przystępującćj 
Spółki. Nio mielibyśmy nie do nadmicnienia 
przeciw takiemu podatkowi, gdybyśmy w „Pro 
jekcie" mogli się dopatrzeć celu, na jaki owa 


pięciotalarówki mają być przeznaczane. Bo tuk 
Już jakoś weszło w krew i w kości każdego 
spólnika, że gdy słyszy o wstępnem, mimowol. 
nie przychodzi mu na myśl fundusz rezurwowy. 
"Luk te dwa pojęcia w Spólkach pożyczkowych 
Zrosly się ze sobą, Że przeznaczenie wstępnego 
na Wieżące wydatki związkowe, wydaje nam 
Się Odutępstwem ad zasad i tradycji Spółek po- | 
życzkowyej, — Dlatego tóż jak na dzisiaj, le- 
piej zapewnę zrobimy, jeżeli każda Spółka, przy- 
stęjująca da Związku, w miejsce wstępnega 
w pieniądzach, do wspólnój skarbony wrzuci 
zadatek tej materyalngj i moralnej potęgi, któ- 
rćj się ZAWislna niechęć cywilizatorska innople- 
imieńców — w zlóm jąkiemk przeczuciu — już 
dzia obawiać zaczyna, Z tych tedy powodów 
do 4 6. „Prejeklu* proponujemy następującą 
poprawką : 

Każda Spółka jest zobowiązana: 
cororocznie składać na rzecz Związku 3 pet. 
czystego zysku z ostatniego roku obrachun- 
kowego, a jeśli czysty zysk nie wynosi je- 
szcze 100 tal, przynajmniej 3 tal, to ka- 
żdym jednak razie nia wyżćj nad 60 tal. 
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Przypuściwszy, że na umiarkowane to żądanie 
z czterdziestu Spółek naszych przystanie połowa 
i do Związku przystąpi, w takim razie otat zwią- 
zkowy na pierwszy rok w najgorszym razie 
niższym nie będzie jak 100—120 tal; kwota — 
jak na początek — dostateczna.  Patronowi 
naszemu dané możemy tylko takie wynagrodze- 
nie, na jakie starczyć będzie po opędzeniu 
wszelkich kosztów administracyjnych, a będzie 
ono tem wyższe, im większe korzyści pojedyn- 
cze Spółki ze Związku mieć bądą, im większa 
za. jego staraniem powstanie liczba nowych Spó- 
lek, a tém samém, im więcój ich do Związku 
przystąpi, Doświadczenia Niemców niech tu dla 
naa będzie nauką. Schulze zaraz z samego po- 
czątku był przeciw podwyższaniu składek zwią- 
ukowych ponad 2 pet., nie chege tym sposobom 
odstraszać Spółek od udziała w Związku. 

Liczba naszych Spółek jest wprawdzie dzi- 
ainj zbyt szczupła w stósunku do niemieckich, 
więc na tak szybki wzrost dochodów związko- 
wych, o jakim powyżćj wapomnieliśny, nawet 
przy niskim podatku, liczyć nia możemy, lecz 
ze względu na szczupłe fundusze nasze powin- 
niśmy się też z wydatkami naszemi ograniczyć 
Ho rzeczy niezbędnych. > 

Projektowane wydawnnio pism w sprawie 
Spółek atanie się z rozwojem Związku bardzo 
korzystuóm, wszelako na początek wystarczy, 
jeżeh pism poryodycznych już istniejących me 
todycznie w tych celach używać będziemy. Do 
tyclieczas jedyna Gazeta Toruńska z pewnym pla- 
nem pracowala w tym kierunku; rozszerzmy 
wpływ nasz na Przyjuciala Ludu, weźmy w po- 
móc Orgdou nika, a piana te rozchodząc się po- 
między: tomi właśnie warstwami naszćj ludności, 
dla których zakładamy Spółki, będą dostatecz- 
nemi rzecznikami naszéj sprawy. Coroczne spra 
wozdonin patronatu, szemata i druki korespon 
dencyjne, oto niezbędna wydatki tej kategoryi, 
na nich nam się též z początku ograniczyć na- 
leży, sypiąc groblę wedle stawu i pamiętając, 
że nio od razu Kraków zbudowano. 

Dmgim niemnićj ważnym punktem w proje- 
ktowanym organizmie Spółek jest patron i jego 
atusunek do Związku. 

Projekt ustawy związkowćj zapoznaje, žo 
najwyższu władza nstawodawceza, łącznie z pra- 
wem wyboru władz wykonawczych apoczywa 
w sejmiku Spólek. Ulega więc wielkićj wątpli: 
wości, czy reprezentowano na sejmiku Spółki 
pozwolą nu odebranie sobie prawa w wy- 
borzo bojważniejszogo urzędu związkowego, jaki 
piastuje patron. Niechaj więe sejmik raczój sam 
proponuje i obiera patronu, zamiast — 
według propozycyi projektu — zatwierdzać do 
konany juž (przez trzy osoby!) wybór. 

Patronat spólek niemieckich stworzony był 
dla Śchulzego i przez niego. | jako pisarz i jako 
praktyczny organizator spółek, a mąż polityczny 
znanego w Rwoim narodzie imienia, nie miał 
obok siebie nikogo, ktoby z nim na polu o 
pierwszeństwo mógł się ubiegać. Atąd jego po 
tęga i wplyw na spólki niemi Po nim kto 
wie jak będzie. To tylko nie ulega wątpliwości, 
że ani Parisius z Gardelegen, ani dr. F. Sehnei- 
der, uni Sórgel, jakkolwiek każdy z osobna u 
spólników niemieckich ma swoje znaczenie, ża- 
den z nich dzisiejszego patrona zastąpić nie 
potrafi... Nie łudźmy się, my nie mamy Schal- 
zego... Osobistość jakąkolwiek na tym wysokim 
urzędzie postawimy, krwawym dopiero trudem 
dorabiać się musi tego powszechnego i wszelkie 
niedowierzania, uprzedzenia i wszelką różnicę 
przekonań zwyciężującego zaufania, jakióm oto- 
czyć musimy przyszłego naszych Spółek patrona. 
Dla tego też tok ze względu nn dobro insty- 
tueyi, jako i ulatwienie stanowiska patronowi, 
nietylko wybór jego zostawić trzeba sejmikowi, 
alc nadto postawić powinniśmy obok niego taką 
władzę, któraby kroki jego w danym razje za- 
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krywała, biorąc na siebie znaczną część odpo” 
wiedzialności. Komitet z trzech członków zło- 
żony nie podoła temu zadaniu, bo już liczbą 
swoją w obec prawdopodobnój liczby Spółek 
związkowych nie reprezentuje znacznćj sumy 
przekonań jednostek w skład całości wchodzą- 
cych. Im liczniejszy komitet (np. 6), tem większa 
pewność, że czynności patronatu wypaduą po 
myśli ogółu spółek, tém mniejsza osobista od- 
powiedzialność patrona. 

Aby zoj komitet skutecznie obok patrona 
atanąć mógł, nie potrzeba zjeżdżanin sią w Po- 
znaniu co miesiąc, jak żąda projekt, Lo w ta- 
kim razie trudno będzie apólnikom z dalszych 
od Poznania okolic p. 6 ów honorowy urząd 
członka komitetu, a przecież chodzi o to, aby 
w táj ważnój gałęzi administracyjnej Związku 
bylo reprezentowanych jak najwięcój Spółek 
prowincyonalnych. Dla tego $ 17 projektu na- 
leżaloby zmienić w ten aposób: „Posiedzenie 
członków komitetu odbywa się tylko w czasie 
sejmiku, przy której to sposobności komitet 
obiera sobie przewodniczącego, zresztą czynności 
swoje załatwia na drodze korespondenogi.* 

Jak z jednój strony projekt grzeszy chęcią 
zeentralizowania władz komitetu w trzech ogo 
bach, tak z drugićj strony za nadto rozszerza 
udział Spółek w sejmiku przezą delegowanych. 
Wedlug projektu ua każdych stu spólników 
przypada jedon delegat. Czyby nie lepiej hylo 
zagwarantować wszystkim Spółkom zu- 
pełną w tym względzie równość? 

Sama mniejsza lub większa ilość spólników 
danej Spółki najczęściój nie jest wyrazem žy- 
wotności tójże Spółki, nie jest jéj zasługą, bo 
większa część naszych Spólek gcograficznem 
polożeniem swej siedziby z góry skazana jost 
nu pewną liczbę spólników, a przyrost tej liczby 
bywa zwykle tylko chwilowy lub przypadkowy. 
Przypuśćmy zaś, że pod wplywem żywotnćj 
Spółki zmieni się nie ilość, alc jakość Indności 
danej okolicy, w ówczas obrót nielicznej Spółki 
zrównoważy się z obrotem Spółki licznej, — czyż 
to nie ważny moment w ocenianiu sprawy, o 
którój mowa? 

Przyznuwanie więc liczniejszym Spólkom więk- 
szego wplywu na sprawy Źwiązkowe z tytulu 
ich zaslugi spólecznój nie możo w tym razie 
wytrzymać krytyki. Pod względow zuś praktycz- 
nym wystawia projekt mniejsze Spółki na tua- 
joryzowanie przez Spółki większe; moża wię 
bowiem zdarzyć, że dwie luh trzy Spółki większe 
będą w stanie przegłosować (np. oborze 
patrona) wszystkie inne Spółki mniój livzne ra- 
zem wzięte — czy zaś tego rodzaju praktyka 
wypadnie zawsze na korzyść Związku, to już 
dziś nie trudno przewidzieć. Zresztą teorya 
w projekcie proponowana sprowadzić mozg nia- 
porozun a w łonie pojedyńczych Spółek i 
utrudnienie głosowania na Sejmiku. Delegaci 
jednój Spółki nic potrzebują bowiem być zgo- 
dni pomiędzy sobą co do punktów na Sejmiku 
traktowanych, u dla Spółki, którą reprezentują, 
przypuśćmy nader ważnych, a ponieważ każdy 
z nich pomiędzy spólnikami będzie mial awoich 
stronników, ztąd nieporozumienia, drohne urazy 
i burze nu walnych zebraniach. Ohcąc zaś uni- 
knąć tych smutnych następstw, trzebaby się 
delegatom w czasie głosowania porozumiewać, 
co się znów nie łatwo da uskutecznić. p 

Tak więc byloby i aluszniéj i praktycznićj, 
gdyby każda Spółka tylko przez jednego dele- 
gata na Sejmiku była reprezentowana. 

Niniejsze uwagi oddaję pod rozwagę szano- 
wnych spółników odnośnych wniosków Ścjnikowi 
w awoim czasie przedlożyć nie omieszkam. 


— 


7 Złotowakiego, 15 kwietnia. 

(6) lustylucye, które z powolnie nad 
oświatą ludu naszego pracować puwiuny, są 
kościół i szkoła, przez któro działa ducho- 
wieństwo i nuauczyciele. W ostatnićj korc- 
spondeneyi powiedziałem, że właśnie z tćj stro- 
ny wajwiękaze niebezpieczeństwo zdaje się 2a- 
grażać narodowości uaszćej w Prusacli Zacho- 
dmich. Wydaje się to być dziwacznóm, zasta- 
nówluy się więc czy też nie patrzę na rzeczy 
przez zanadto ciemne okulury, 

Powiut nasz podzielony jest na dwanaście 
parafii, w których pracuje razem 16 księży t.j. 
12 proboszczy i 4 wikurych, tak Że w przecię- 
ciu przypada na każdego duchownego 1392 dusz. 
Pomiędzy tymi 12 proboszezami Jest tylko 4 
Polaków czujących się Polukami, 2 Polaków 
z urodzenia, którzy może nie raz narzekają na 
los, że im nie pozwolił urodzić się Niemcami, i 
6 Niemców rodowitych. U narodowości wika- 
rych, którzy tylko chwilowo w powiecie gą zn- 
jęci, wspominać nie będę. Tak niemieccy jako 
tół polscy duchowni odbierali swe wykształce- 
mie po więkazój części w Wałczu, Chojnicach 
lub Chełmnie, gdzie po polsku teraz mała uczą, 
a dawniej naturalnie jeszcze mnićj uczono. Tak 
no przykład w Chojnicach i Walczu udzielają le- 
kcye polskiego języka tylko wtedy, gdy się gi- 
mnuzyości sami zgłoszą. Polacy już z poczucia 
poświęcają wolny czas nauca ojczystego języku, 
lecz inna rzecz z Niemcami. Abituryent Nie- 
miec, ułożywszy popis dojrzałości, wstępujący 
do seminaryum duchownego w Pelplinie, nie 
uwio zgoła nic po polsku i dopiero tam uczy 
się języku, w którym może przez eale życie mo 
wykładać ludowi polskiemu słowo Boże, Przy- 
suac też należy, iż teraz uwzględniają więcój 
język polski w Pelplinie, aniżeli dawnićj, jedna- 
kowoż i dotąd jeszcze żudnegu przedmiotu w tym- 
żo języku nie wykładają. Żeby taki ksiądz 
Niemiec, opuściwszy seminuryum, uznał przy- 
najmpićj swe niedostatki, brał się do czytani 
polskich książck i czasopism i starał się zle 
naprawić, — «lo gdzie tuw. Polskiego pisma 
na próżno byś szukał i prędzej znajdziesz u 
mego HBromberyerkę lub Geacliysru. Nie tak da- 
wio jeszcze słyszałem młodego wikarego, któ- 
rogo pytano, czy też jakie polukie pismo czyta, 
przyznającego szczerze i otwarcie, że ich weulo 
nie czyta; bo Gazeta Toruńska i Dziennik aq 
masońskie, Przyjaciał Ludu pisze głupstwa, a za- 
miast Pielgrzyma czytuje Danziyer Kirchenbłati ; 
na szczęście nie wychodził jeszcza wtenczas 
Orędownik, ba byłby zapewne także eo oberwał 
Pewien proboszcz zapisuje tu awym alużącym 
Zwiastuna Górnosziąskiego, aby tylko Prayjaciala 
nio czytywali, a znów jnnewu tak do gustu 
Zwiastun przypadł, iż z niego artykuły zgroma- 
dzonemu ludowi w kościele z ambony czytuje. 
Wyjątki pomiędzy księżmi Niemcami są dość 
rzadkie, chociaż przyznaję chętnie, że ci, któ- 
rzy czują potrzebę języku polskiego, starają się 
go poznać dobrze. z 

W pożyciu domowćm używa ducho- 


wieństwo przeważnie języka niemieckiego. Ztąd 
pochodzi, że gdy wystąpią na mabonie, kaleczą 
go w uajokrojmiejszy sposób. Grzeszą bowiem 
nietylko przeciw zasadom gramatyki, ule mia- 
nowicie złą wymową; koślawią wyrazy polskie 
lul też używają w miejsce nich czysto niemie- 
ckich. Tak pewien kaznodzieja w minste- 
czku na odpuście, poruszywszy sprawy poli- 
tyczne, zatytułował cesarza Napolcona „szultem“ 
za to, że odwołał załogę z Rzymu. Wyrażenie 
to miało być dosadne dla ludu polskiego, cho- 
ciaż wątpię bardzo, żaby się wyraz ten w sło- 
wniku Lindego znajdował. Jeżeli się w parafii 
choć tylko kilku parałian mówiących po niemie- 
cku znajduje, wtedy bardzo częsta się zdarza, 
ża lud polski siedzi na niemieckim kazaniu. 
W sprawach politycznych idzie tutejsze ducho- 
wieństwo zawsze ręka w ręką z Niemcami choć- 
by i lutrami. Gdyśmy stawiali na kandyta do 
reichstagu księdza Polaka, agitowali wtedy prze- 
ciwko niemu, działając i głosując na korzyść 
awanielika, bo Niemca, przeciw katolikowi, bo 
Polakowi. Gdy zaś w pewnem miejscu nie bar- 
dzo łaskawem okiem spojrzano na to niekato- 
lickie postępowanie, wtedy nawet jeszcze z wiel- 
kićj niechęci dla Połaków, postawiono przy 
ostatnich wyborach wlasnego kandydata Niemca 
katolika przeciw katolikowi Polakowi, 

W wielu miejscach nie robiono sobie łe- 
dnych skrupułów, aby tylko lud polski skłonić 
do głosowania na Niemen, co im się tóż po 
części udawała, gdzie braklo światlejszych i go- 
rąco czujących Polaków, Nie biorę nikomu za 
zło, gdy jest Niemcem, iż głosuje na Niemca, 
lecz grzeszy ten przeciwko narodowi naszemu, 
kto nadużywa stanowiska swego, aby Polaków 
do głosowania na Niemca uwodzić. Skutki tego 
sẹ tu u maa smutne, bo lud polski widząc, jak 
ich duszpasterze, jako najświatlejsi pomiędzy 
nimi, których prócz tego Chrystus słachać roz- 
kazał, pogardzają wszystkićm, co polskie, lgną 
całóm sercem do niemczyzny, a polskie oby- 
czaje w najgorszym świetle przedstawiają i wy- 
śmiewają, traci sam na szacunku dla swćj naro- 
dowości. Patrząc na to, co i jak się tu diie 
mimowoli ściska nam serce obawa, Żeby lud 
nasz, pozostający ciągle pod takim wplywem, 
nie uległ z czasem, nic zaczął naśladować ob- 
czyzny obyczajem, a może i sercem, i nie prze- 
robił się w końca na dojrzały materyal dla 
rzeszy niemieckiej. Dopominamy się równo- 
uprawnienia języka polskiego w szkolach, w są- 
downictwie, w urzędach, — tu, w Złotowskićm, 
nasza ukochana mowa nie ma poszanowania na- 
wet — w kościele, gdzia się głosi slowo Boże. 
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Nowiny polityczne. 


W zeszły wtorek magistrat berliński przyj- 
mowal w ratuszu posłów sejmu niemieckieg 


W BORACH LITEWSKICH. 


Zdarzenie prawdziwe, opowiadane w więzieniu 
+. 
Autora „Powieści o Iorożauie". 
(Dokończenie.) 

Kogoż więc zadziwi, że rycerz, którego filo- 
zofia mieściła się w sercu, pojmowul wszystko 
sercem. i że krytyczny rozum dzisiejszej wygó- 
rowanej oświaty Uziwnew znaleść może niejedno 
z ówczesnych wyobrażeń. 

Ks. Karol Radziwill był człowiekiem swego 
czasu, a więc mial i prawie musial mieć tegu 
czagu wady i zalety. 

Któż zresztą rozwiązał lub zdoln rozwiązać 
dokładnie wszystkie zagadki życia? Kto poli- 
czyl i wymienił wszystkie strony duszy, wszyst 
kie tajemne i niewidome węzły, co łączą nas 
z otaczającym światem? 

W dziedzinie twórczej czynności i myśli ol- 
brzymiej, któż od czasów Cezara stanąć może 
ubuk cesarza Napoleona! A przecież wiadomo, 
że ten uczuwał jakiś rodzaj trwogi i niepokoju, 
jeżeli wstając z łóżka wlożył obuwie przypad- 
kiem najpierw na inną nogę, jak zwykle. Ale 
pomimo tego Napoleon=był i pozostał Napoleo- 
nem. Cóż więc dziwnego, jeżeli tę naturalną 
odrazę, którą każdy żyjący uczuwa do trupa- 
uczuł także i książę Karol Radziwiłł? Ale po- 


mimo tego książę Korol Radziwiłł byl i poza 
stał znakomitym panem rycerskim z czasów 
ostntnićj rycerakiej epoki. | , 

Prawie każdy z nas dzisiaj żyjący, bylby nie- 
zawodnie nie dal ułudzie się pozorem, bylby 
usunął się z rażącego miejsca, albo byłby był 
w raziejakiej wątpliwości trumnę otworzył i zbadał 
stan rzeczy. Tym sposobem uniknąłby nieprzy- 
jemnćj chwili i nieurasadbionego przestrachu. 

Wprawdzie nie można powiedzieć, że książę 
wierzył allo lęku się strachów, duchów, upio- 
rów lub istot z niewidomego w opowieściach 
gminnego ludu istniejącego Jeszcze świata, locz 
Lędqe zawsze otoczony licznym orszakiem przy- 
jsciół lub dworem, nie czuł potrzeby zastana- 
wiania się nad tém, więc w obecnym wypadku, 
do którego przystępujemy na nowo, pozostała 
mu tylko lękliwa niepewność : wierzyć albo nie 
wierzyć. 

Łowczy tymczasem poszedl z kolei do pil- 
nowania powozu i koni, s woźnica i lokaj po- 
zostali w izbie na straży, atoli winko, którem 
raczyli się Bzezerze, przemopło nad chęciawi 
czuwania i pogrążyło ich we śnie. 

Po kilkunastu minutach snu, głośniejsza psa 
warczenie obudziło księcia, uchylił zatóm przy- 
krycia i bojaźliwóm okiem powiódł zwolna po 
izbie. Woskowe świece, które na rozkaz księcia 
palić się miały noc całą, były nieobjaśnione 
i tylko ciemne Światło rzucały na izbę. Służba 
czuwać mająca spała w najlepsze, woźnica leżał 
na ziemi, zaj drugi ełużebny spał przewieszony 
przez ławę. Dido leb podniósł do góry, najeżył 


Zgromadzali się prawie wszyscy posłowie z wy- 
jątkiom Polaków. Na zaporszenie magistrulu 
berlińskiego odpowiodzieli nasi poslowie w spo- 
s6h następujący, juk podaje Dziennik Pozn. 


Do wysokiego Magistratu miasta Berlina. 


Wysoki Magistrat znszęzycił i polskieh posłów 
zaproszeniem Na uroczystość, którą miasto Berlin 
urządza, eclem powitania członków parlamentu uie- W 
mieckiego. 

My. Polacy, którzy tylko okolicznościami zma- 
szeni zasiadamy, wbrew nnszćj wali i mimo naszych 
protestów, w parlamencie niemieckim, nie możemy 
przyjąć tak zaszczytnego zawezwania 

Musimy nadto współudziału naszego w tój uro- 
czystości odmówić zo względu na Niemców samych 
Nie chcemy bowiem przez wmieszanie obaego ele: 
mentu, wprowadzac dysharmonii w wyłącznie uie- 
miecką manifestacya. 

Nakazuje nam wreszcie szacunek dla nas, a 
zwłaszcza szacunek dla narodu, który nas wybrał, 
usunąć się od uroczystości wyraźnie niemieckiej, 

Chociaż bowiem oceniamy nałcżycie wielką do- 
niosłość ostatnich wypadków i radośnie witamy pań- 
stwowe zjednoczenie plemion niemieckich na pod- 
stawie zasady narodowości i prawa historycznego, 
to przecież w poczuciu naszóm narodowóm głęboko 
nad tóm boleć musimy, że właśnie te Niemcy 
przyznać nio chcą Poiekom tych praw i zaand, na 
których się sami opierają, a które mianowicie a- 
sady i prawa również przysługują Polakom i to 
w całćm swóm znaczeniu i całój swój pułui 

Pojmujuwy wprawdzie rndońć Niemców, która 
w łój Świetnój uroczystości się objawia, lecz nie- 
stety, z wyżój wykazanych powodów my Polacy 
uczestniczyć w nićj nie możemy, 

W przekonaniu zatćm, że wysoki Magistrat uzna 
słuszność podanych przez nas powodów i zechce 
nas mieć za wytłumaczonych, zwracamy w załączeniu 
karty zapraszające Í mamy zaszczyt pisać się 


z wysokim azacunkiem 
uniżeni 


Dr. Niegolvieski, Kalkstein, Krayżanowski, Man- 
kowski, Rybiński. hr. Skórzewski. br Szembek. 
Turno. dr. Żókowski. 


Pod Paryżem na nowo zacięte zawrzała walka, 
Wojska wersalskie znowu strzelują na mur przy 
porta Maillot, a nawot przedsięwzięly szturm 
na fort Vanvros, który się jednuk zdołał obro- 
nié. Ze wazystkich stron przyznają terażniej- 
szemu jenerałowi nuczelnemu paryzkićj armii 
Qluseretowi talent organizatorski 1 przepowia- 
dają rządowi długą i krwawą walkę. Miana- 
wicie dzienniki pruskie, które do niedawna wró- 
żyły Paryżowi bliski upadek, dziś twierdzą, ża 
bez zorganizowania swój armii z jeńców pa 
wracających z Prus, wszelkie zaczepne dziala- 
me przeciw Paryżowi jest niemożliwe. 


sierć, naprzód nastuwi] uszy, wyszczerzył zęby, 
i gotów do skoku, poglądał na trumnę, war- 
czał zajadliwie, 

Wzrok księcia padl nareszcie na trumnę, — 
przypatruje się, natęża wzrok, i wlasnym oczom 
nie daje wiary, przeciera oczy, patrzy i widzi 
zdziwiony, że palec wystający z trumny porusza 
się lokko, 

Nieustraszony książę przeląkł się, może po 
raz pierwszy w swóm Życiu; zimny, na prze- 
mian gorący pot, polal się z czoła przerażonego 
księcia, serce zabiło jak młotem, a włosy sta- 
wały na głowie; tymczasem palec poruszał się 
coraz mocnićj, a książę był tak przerażony, Że f 
lękał się głośno zawołać na służbę, budzić zaś 
pana Stanisława wstydził się, zarzucił zutóm 
kołdrę na głowę i uszy satkał palcami, n sen, i 
co uleciał mu z powiek, zastąpila gorąca mo- 
dlitwa. d 3 

Wkrótce ucichl pies, a trwożliwa cickawo! | 
spowodownła księcin odsłonić oczy i twarz, 
pierwszy rzut oka padł na trumnę i z najwięk- 
szém przerażeniem spostrzegł książę, że wysta- 
jący palec schował się pod wieko. 

Teraz nio mógł już wątpić, przekonał się, 
iż lekkie palca ruszanie nie było zludzeniem. 
'Trącił więc z lekka, a potóm mocnićj śpiącego 
towarzysza, ale na próżno. Pan Stanislaw spał 
jak zabity. 

To jeszcze większą przejęło go trwogą, — 
zawolał z cicha na sługi, ale nieatety, i ta na- 
dzieja spełzła na niczóm, a z trumny wydobywać 


się zdawal głos jakiś stłumiony, ponury. Dido 


"podniósł się, badatawił uszy z więk 


— Q wzięciu miasteczka Asnieres przez 

Dąbrowskiego, piszą, że z dnia 9 na 10 b. m. 
wyjechał Mąbrowaki z swymi żołnierzami dla 
rozpoznaniu przednich atraży nieprzyjacielskiel 
i niedługo potem zaczęła się walka, Jeden gra- , 
nat przeszedł tuż obok dzielnego dowódzey 
gwardyi narodowej, co jednak nie zwróciło naj- 
mniejszej jego uwagi Posiada on dziś zupeł- 
ne zaufante swych żołnierzy, | którzy gu joł 
przedtem poważałi jako przyjaciela i żołnierza | 
Iaribaldego. Dąbrowski na czele dwóch bata- , 
lionów z Montmartre Nr. 61 i 78 rzuca się na- 
przód, mając obok siebie obywatelu Vermorcl, | 
ubranego w oznaki członka komuny. Zaledwie | 
mała ta kolumna weszła pomiędzy pierwsze do- 
my miasta, — kiedy wziętą się widzi między 
dwoma ogniami; na przodzić baterya artyleryi, 
z tylu żandarmi strzylający w ukryciu z domów. 
Przed tym podwójnym ogniem gwardya się 
chwieje, alo poparta od kilku żołnierzy z 65 
i 22 batalionów, rzuca się na bateryą i w oka 
ugnieniu bierze ją, konie i artylerzyści zabici, 
a działa zngwożdżone. andarmi uciekli ca 
prędzej. Opanowanie miasteczka Asnieres, w któ- 
Tém federaligci dobrze Bia usadowili, jest uwa- 
Żane jaka znaczna pomoc dla bramy Maiłlot, 
a śmiały ten czyn czyni największy zaszczyt | 
pułkownikowi Dqąbrowskiemu. Siècle czyni ró- 
wnież wielkie pochwały zimnej krwi Dąbro 
wskiego. Opisuje go jako czlowieka wieku lat 
około 35, noszącego okulary i jaka byłego do- 
wódzcę z powatunia polskiego r. 1863, 
_ W Nicei na pograniczu wloskiem zbierają 
się podobnu liczna oddziały czerwonych ropu- 
blikanów i zamierzają w porozumieniu z wlo- 
skimi rewolucyonistami zacząć działać na pól- 
wyspie włoskim. Rząd wloski wskutek lego wy- 
syle wojska na granicą francuską. 


—* Joncrał rosyjski Fadijew, mutor broszu- 
ry: „Sily wojenne Moskwy“, napisał nową pracę, 
W którćj usiłuje dowiość niepodobieństwa wojny 
na półwyspie Bnikańskim bez zezwolenia Au- 
stryj, a tegoby Moskwa nie mogla otrzymać, Do- 
stęp do 'furcyi curopejskićj jest tylko możebny 
pomiędzy ujściem Dunaju, a południowo-wscho- | 
dnim stokiem Karpat; klucz tój pozycyi ma Au- 
*irym; która tylko potrzebuje demonstrować, dla 
zmuszenia armii moskiowskiej do odwrotu, gdy- 
by lakowa Dunaj, p nawet tylka Prut przeszła. 
Iureya europejska podobna jest do szczelnćj | 
szkatułki, którćj pokrywką jest Austrya, a z któ 
Téj nic nie można wyjąć, nio rozbiwszy przy- 
krywki. 


Już Paszkiewicz utrzymywał, że sprawa 
wschodnia w Wiedniu a nie w Konstan- | 
tynopolu się rozstrzyga, | 

Wylądowanie Moskwy w Bosforzo, n nawet | 
zdobycie KEA EE A i ciefnin nie rozstrzy- 
galyby sprawy, gdyż Rajasi zaprzątnięciby byk 
wojną z ludnością muzulmańską; Moskwa mu- 


uwagą 
1 głośniej zawarczał niż przedtóm. 


Kaiążę przywiedziony do ostateczności, chciał 
właśnie głośno zawołać ua służbę, gdy w tém 
Podnosi się nngle wieko trumny i pada z lo- 
Skotam na ziemię. 

Zrywa się książę i siada, Dido zaś szezerzy 
Zęby, warczy, Sieró jeży, — nureszcia ośmie- | 
lony czuwaniem panu, rzuca się 4 głosnóm 
Nzezekaniom na trumnę; leez bojąc się zapewne 
bliżej przystąpić, gryzia i azarpie za wieko, 

Głosne Dida szczekanie nie obudziło nikogo 
ats prócz księcia spali jakby uipieni cza- 
„ gejską różczką. Trup tymezasem spoczywa 

pmnie spokojnie, pierś tylko jego wzdyma 


ię 1 z i 

rrd i Po chwili otwiera oczy, a straszny 
; ada na księcia, nareszeje wyci 

awe ręce, l, Sh 


' boruszu palec wychudłe i obie ręce 
opadają zwolna z trumny na ziemię, n Dido, co 
zawsze Odważny, go z wilkiom staezat już walki, 
co już borykal gię może nieraz z niedźwiedziem, 
utracil odwagę, guyż chociaz akoczy kwtrumnia, 
to cofa SIĘ naraz z przęstrachem do pana. 
Książę napróżno potrąca pana Stonisława, 
woła i krzyczy napróżno, nikt jego głosu nie ały- 
szy, gdyż wazysty byli jakby snem wiecznym 
uśpieni. 1] Ti dw 
— Boże! zawołał Książę, ratuj mnie Panie! 
A zwróciwazy się do trumny, wyrzekł głośno | 
1 śmiało: Wazelki duch chwali Pana Boga! 
i przežegnal się z uroczystością. 
, Na to zagadnienie podnosi się trup mozolnie, 
Siada i wspiera się ręką na trumrie. W tej chwili 


sialaby użyć więeńj wojska do obsadzenia cic- 
śnin i półwyspu, niżeliby ich potrzebowała ilo 
obrony własnych granie od Turcyi w razie woj- 
ny z Austryą, i miałaby przeciw sobie kunlieyę, 
której duszą byłaby niezawodnie Austrya. 

Flota na morzu Czarnóm była potężnym śro- 
dkiem dyplomatycznym, ale sua stanowi nader 
mało skuteczną siłę wojskową, i tak co najwię- 
odj trzebuby było liezyć na uiedający się obli 
czyć wplyw moralny ze zdobycia Konstantyno- 
pola. „Mocarstwa morskie game nio mogą nam 
(Moskwie) zhrojnie zawalić drogi do Bosforu; 
przeciwnie Austrya, może bez wystrzalu 
przez samą zbrojną neutralność nas po- 
wstrzymać, albo zbuntowawszy Polaków, 
otworzyć sohie drogę do Wisły.“ 

„Tylko przez Austryę możemy wkroczyć do 
'Pnrayizś każdy inny plan uważa Fadijew za 
bezekuteczny, bez względu na wszelkie okoli- 
czności i jakąkolwiek siłę wystawioną do boju. 

W tém spoczywn płówno znaczenie stanowi- 
ska europojskiego Austryi, ża moża, A jak au- 
tor twierdzi, wkrótce będzie służyć nieprzyja- 
ciołom Moskwy za tarczę i miecz. 


Turcya podobno wystósowała do gabinetów 
europejskich notę, zwracając uwagę na konic- 
czną potrzebę wimięszania się w sprawy Ruma- 
nii w razic zachwiania tronu księcia Karola, 
Ciągle porozumienia się sułtana z gabinetem pe- 
torsburskim coraz większe wzbudzają podejrze- 
nie w Wiedniu, a i półurzędowe pruskie dzien- 
niki widzą w zbliżeniu się Rosyi do Turcyi nic- 
bezpieczeństwo dla Austryi. 

Podług prywatnych wiadomości z Petersburga, 
car Aleksander na dobre ma się udać do Ca- 
rogrodu w odwiedziny do sułtana, a w powro- 
cie ztamtąd ma zabawić w Warszawio kilka 
miesięcy. Po co ten przyjazd do Warszawy, 
dotąd niewiadomo. 


Wladamości miejscowe | prowincyonalne. 


Poznań 19. kwietnia, Urząd landrata powiatu 
poznańskiego obejmie znowu p. Magsenbach. 

—* Dotychczasowy wikary przy tomie, ksiądz 
Koniecki, otrzymał kanoniczną instytucyą na pro- 
bostwo w Owińskach. 

—* Skludka na przytulisko w Berlinie. Panna 
Wanda Cybulska złożyła 12 agr. 

—* Duia 18. b. m. dano w teatrze miejskim 
przedstawienie ua benefis znanego i ulubionego 
artysty sceny warszawskićj p. Ryehtera komedyą 
w å aktach „Skapiec“. — Teatr był przepełniony 
tak, że nawet za kulisami trzoba bylo ustawić 
kilka krzeseł numerowanych. 

P, Rychter liczne odbittał oklaski, które trzy- 
krotnie wywołały go na aceng, — Ma to być 
Ostatni jego występ na scenie poznańskićj 


rzuen się Dido na niego z wściekłością, ale cofa 
sią tém prędzćj, gdyż trup szybko wyłazi z tru- 
mny; — zarośnięty, wyschły, wysoki i atraszny, 
staje na nogi i wolnym, czasem tylko zachwia- 
nym krokiem, wprost postępujn ku księciu. 

Książę powstaje, aby za kindżał uchwycić, 
ale drgają kolana, chwieja się i — pada na 
pościel. Chce krzyczyć, lecz przestrach odjął 
inu mowę, otwiera pębę, sili się, ale gloa za- 
mar! na ustach, 

Straszna ta postać grobowa stajo przed nim 
na parę kroków, obląkany zatapia w nim wzrok, 
przeciąga usta i klapie zębami, pierś jćj się 
wzdyma gwaltownie, wydaje głos jakiś bolesny, 
niby do jęku, niby do śmiechu podobny, ale dla 
księcia ponury i groźny, nareszcie drga kon- 
wulsyjnie i długie swe ręce z pokurczonemi niby 
szpony palcami, wyciąga ku niemu, 

W tej ostateczności odzyskuje książę zmy- 
sly i silę, zrywa się, chce za kindżał uchwycić, 
ale napróżno, gdyż trup już postąpił ku niemu, 
chwyta za ramię i wstrząsa nim silnic. 

Książę woła, lecz jak poprzód nikt go nie 
slyszy, usiłuje wydrzeć się, ole napróżno, ko- 
Ściate palce z trumny powstałego przeciwnkn 
pochwycily go mocno i już go druga zimna ob- 
Jela ręka, Nadarmo książę kopie pana Stani- 
sława, nadarmo saamoce się z trupem. 

Rozpoczyna się walka, alo straszny wzrok 
przeciwnika przerała księcia, — książę słabnie 
po chwili i chwiać się poczyna, trup objął go 
konwulsyjnie i trzyma mocno. 

— Dido! woła książę na wiernego paa, który 


—* Odbieramy z prośbą o zamieszożenie piano 


| następujące: 


Do Towarzystw Przemysłowych. 

Licząc na współudział wszystkich Towarzystw 
Przemyslowych i im pokrewnych, wydaliśwy w prze- 
szlymn kwartale: Rocznik: Towarzystw Przemysłu 
| wych, zawierający rozprawę o Towarzystwach Prze- 
mysłowych, windowości o Towarzysiwach Przemy- 
|ułowych w Poznaniu, Kórnika, Buku, Pleszewie 
i Dreznie, nareszcie litzne ogłoszenia kupieckie itp. 
Dotąd jeszcze uawet z najbliżćj interesowanych o- 
warzystw nie wszystkie zażądały Hocznika; oświad- 
czaty przeto, że uważalibyńmy za szczególny dowód 
braterskićj solidarności między Towarzystwami, gdy- 
by tak przemysłowe jak rzemieślnicze, Towarzystwa 
czeladzi katolickiój, jak kółka włościańskie itp. ob- 
dzieliły się z nami Rocznikiem, którego egzemplarz 
za gotowiznę odetępajemy po 2 sgr. 6 fen. 
Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego w Pozna- 

niu (ul. Wrocławska 30). 


Plan jazdy kolei żelaznej marchijsko- poznańskiej 
od 1 kwietuia 1871, 
Z Poznania do Zbąszynia 


p mięvz |Poc osob jive vsot 
sk 1, 2, 9 k0[1,2,8,4k1 
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Poznań odjazd 1 4 
Dąbrówka » 30 5 i” 
Otusz , 87 < 53 
Buk . 838 13210 55 
Opalenica » y22 1224 M 
Eichenhorst » y52 = 545 
N. 'l'omyál « 1033 1251 66 
Jastrzemski 7 104% A gr 
Zbąszyń 84 1115 112 623 
przyjazd rauo śarzedpollpo pałudiwieczo!. 
Z Zbąszynia do Poznania 
Zbaszyú odjzd. 818 230 113 gu 
Jnstrzemaki + 837 32 a 
N. Tomyśl » „= gu 139 gal 
Eichenhorat « 95 354 $ 959 
Opalenica + 922 ZŁU 28 giż 
Buk „(owym | 449 | 226 | gaz 
Otnar d 948 59 pe g7 
Dgbrówka 106 LIL) = 955 
| Poznań 1026 GM a fuu 
przyjazd — Iprzedpaiwieczor. Ipo potudļ wieczor. 


Uwaga. Bilety dzienne (Retourbilleti da 1, 2 
i 8 klany, po “nach umiarkowanych, trwają na 
dni 5, przyczóm, dzień w którym się takowe wykupuje, 
nie liczy się. Kto takowy bilet wykupi, może tak 
w drodze jak w powrocie raz przerwać podróż 
w ciągu dui pięciu, w tym razie jednak winien po 
opuszczeniu wagonu kazać bilet odatęplować. 

Kościan, 15 kwietnia. (Towarzystwo Naukowój 
' Pomocy. Spółka pożyczhowa.) Tegoroczne astra 
zima już od dość dawna z nami wię pożegnała. 
| Gnuśno lody I śniegi uległy błogiemu wpływowi cie- 
ple słonecznego. Ale zu to dokuczają uum jenzeze 
innego rodzaju mrozy, lody i śniegi, Zaległa na nie 
których streac: obojętność oziębłość dla spółecz 


| »!aśnie_szarpał z wściekłaścią nogi przeciwnika. 

— Dido!! krzykbął książą powtornie, a pies 
rzucił się zajadło na trupa, pochwycił ża kark, 
zacisnął szczękę, wstrząsnął i jednym zamachem 
obalił na ziemię. 

Książę mocno trzymany upadł omdlony va 
trupa, przygniatając go swoim ciężarem. 

W tóm nadszedł łowczy i przerażony ujrzał 
krwią zbroczonego księcia, leżącego na trupie, 
którego Dido trzymając za gardło. szarpał 
zaciekle. 

Książą wodą skropiony, wkrótce odzyskał 
przytomność, a trupa wlożono da trumny, wie- 
kiem przykryto i odmówiono paciorze. 

Na drugi dzień dowiedziano się, że ta byl 
człowiek nieznanego pochodzenia i w lesie zdzi- 
czały. Nikt nie wiedzial zkąd przybył, z nikim 
nie żył, do nikogo nie mówił, żywił się korzon- 
kami i zwierzyną, widziano go często, jak skórę 
z niedźwiedzia zdejmował, potóm rozniecał ogień, 
przypiekal mięso i pożywał nawpół surowo. 

Nikt nie śmiał zbliżyć się do niego, gdyż 
wtedy strasznie zawracał oczyma, graźnio po- 
watawal z miejsen i uchodził w las. 

Na kilka dni przed tóm zdarzeniem znale- 
ziono go wpół martwego koło tej postój cha. 
łupki, wniesiono go do niej. A gdy w parę dni 
późnićj zajrzano, zdawało się, iż zakończył już 
życie. Zrobiono trumnę, włożono ciało i zapa- 
lono kaganek. 

Nazajutrz mial byś pochowany. 

Nie podpada więc żadnej wątpliw: 
nieszczęśliwy był tylko w letargu. 


nyeh spraw naszych moralnych i materyalnych, nie 

topnieje od ciepła gorliwości. Oczywisty tego du- 

wódl mielikmy Va odbytów w Kościnnie dnia 6 marca | 
rb. Walnóm Zgromadzeniu Towarzystwa pomaey , 
uaukowćj imienia fp. Karola Movciukowskiego, na 

któróm tylko 11 członków bylo przytomnych. Dla | 
tego tóż wiceprezes i róy no. ześnie podskarbi komi- 
tetu powiatuwega p. Stefun Chlopowski z Banikowa 
przy zegajewiu posiedzenia juk najsłuszniejszo miał . 
powody do abolewania uad oczywistą obojętnością | 
i zarazem do wynurzenia nieukontentowania z przy- i 
czyny wielkich zaległości w składkuch, 


Nie lepiéj powiodło się Walnemu Zgromadzeniu | 
Spółki pożyczkowćj dla powiatu kościańskiego na 
dniu 13 b. m, odbytóm. Spółka nasza liczy obecnie 
przeszło trzystu członków. To tóż byliśmy w oba- 
wie, że sala za szczupłą będzie do objęcia licznego 
zgromadzenia. Ależ niestety, przybyło ledwie pięć- 
dziesięciu i kilku członków. Ze „trony starszych ura 
dzeniem, majątkiem, nauką i doświadczeniem braci 
naszych, dziedziców i dzierżawców dóbr, widzieliśmy | 
tylko pp. Zakrzewskiego ż Kokorzyna i Plucińskiego | 
a Konojadu między nami, Nie było prezesa Rady | 
Nadzorczćj, a wiceprezes, jak wiemy na pewno, | 
dla ważnój podróży urzędowój na Żaden sposób 
w zgromadzeniu udzialu brać nie mógł. Dla obo- 
jętnie i ozięlle na interesa nasze spółeczno-ckono 
miczna sięjzapatrujących nie dość ważnewi, jak się 
zdaje, były na porządku dziennym stewione i przez 
pisma publiczne ogłoszone wnioski: 1, ostateczna 
uchwała względem zapisu sądowego Spółki pod 
lirmę,*2. wysłanie delegatów celem przystąpienia 
do związku Spółek zarobkowych, 3. założenie han- 
dlu skór dla Spółki. Zgromadzenie nie mając od- 
powiedniój i statntami przepisanćj liczby członków 
nie moglo też prawomocnych stanowić uchwał, ale 
w formie poufnój pogadanki rozbierało na porządku 
dzienayim atawione punkta, celem przedłożenia ich 
na mającóm się wkrótce odbyć Walućm Zgroma 
dzeniu. Obradom przewodniezył wybrany przez akla- 
mację p. Zakrzewski z Kokorzyna, który xawezwał 
pana Górskiego, sekretarza zarządu, do trzymania 
pióra. Gdy sekretarz zarządu przeczytał protokół 
z ostatniego na dniu 12 stycznia odbytego Walnego 
Zgromadzenia, obznajomił p. dr Bojanowski, pre- 
zee Zarządu, który zarazem należy do komitetu 
tymczasowego dla Związku Spółek zarobkowych, 
przytomnych czionków ze miatutami przez tenżu | 
komitet ułożonumi. Zgromadzenie życzyła wobie 
niektórych zmian i dawało obranym do Poznania | 
delegatom odpowiednie polecenia. Przy wzmiance 
o powstać mogącój wątpliwości o prawomocnym wy- 
borze naszych delegatów, zwrócono na to uwagę, | 
iż ich obrało odbyte na dniu 12 stycznia r. b 
Walne Zgromadzenie, na którćm przeszło 3/q człon- 
ków było zebranych. Na przystąpienie do Związku 
Spółek zarobkowych, na płacenie składek przez 
komitet tymezasowy ustanowionych I na założenie 
handlu skór, B z czasem i handlu zboża, zgodziła 
się zgromadzenie jednogłośnie przez ochocze z miejsc 
powstanie. Warunkiem przecież koniecznym, bez 


sanie się pod firme. Pomiędzy poleceniami delega- 
tom donemi były te, nby patron nie był przewodni- 
czącym przy obradach i ahy Spółki do Związku na 
leżące wspie ę wzajemnie w ten sposób, iżby 
jedna drugi lała pożyczek pieniężnych, za- 
miast nimiorzczania kapitałów w bankach. Celem za- 
elięty do liczniejszegu udziału na przyszłem Wałuóm 
Zgromadzeniu, powziął gorliwy kierowuik naszej 
Spółki, p. dr. Bojanowski, zamiar Lozesfuna listow- 
nych zawewań do każdego z członków, 


Tnowracław 12, kwietnia, Nareszcie po tyłu wy: 
czekiwaninch powrócił w samą Wielkanoc batalicu 
landwery inowroclawskićj, a nasi rodacy i zioniko- 
wie, którzy tak dzielnie walczyli pod Strasburgiem 
i Belfortem, przelewając własną krew za wolność 
całość Niemiec. Przy bramie tryumfalnej, odpo- 
wiednim napisem opatrzonój, powiteł w imienin 
obywateli burmistrz inowrocławski wracających szer- 
mierzy, — między którymi jeśli nie większa, ta 
przynajmnićj równa połowa Polaków się znajduje, 
— którzy następnie obrzuceni wieńcami i bukie- 
tami udali się ua czele muzyki miejscowój na ry- 
nek, gdzie ich powtórnie radzca ziemiaúski powi- 
tał. Po otrzymaniu kwater i ulukowanin s 
powrócił każdy ua podwórze koszarue, gdzia Je- 
dzeniem i piciem sowicie wszystkich częstowano. 
Najwiękazej przecież radości doznali ci, którzy 
kwatery w własnój rodzinie xnaleźli 


Wiadomości handlowe. 
Poznań, 19 kwietnia; (Ceny targowe) 


najwyż. 
wa brednie 
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ta. stofel BE fnt, 95 A 
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Poznan, 19 kwivtnia. Mąka pazenna N. Ò E1 4%, 
da '/, tal., maka rana No. Oi l 344 tal, plar, za 
centnur bez akcyzy, 


ft.) Żyto 115 — 118 ft. 441, —45'/, tl 119 dot22 ft 46'/,—46 
tul. (ża 2000 fot.) Jęszmień 87 do 44 tal, (za 1800 fat.) 
Owies 22—25 tal. (um 1260 fut.) Groch ba puszę 40—45 


którego Spółka handlu założyć nie może, jest zapi- 


PRZYJACIEL DZIECI I MŁODZIEŻY, 


piómu obrazkowe, wychodzi ju? rok trzeci | 
w Poznaniu pud redakcją Józefa Ulioci= 
miewskiego. Każdy nomer znmietn 3 lub 
nawet 4 niezle ryciny, a przytóm opowia. 
danju z dziejów i piśmiennictwa polskiego, | 


s historył powszechnej i naturalnój, powieści, 
wierszyki i łmipłówki, za których rozwią 
zania udziela aig nagród. Wszystkie porzty |i 


nie piuma to zapisywać Dwa ubiegłe rocz- 
niki 1 | ćwierćrarza r. 1871 można nabyć 


0 aam 


Browar 


tal.. wrący 46—55 tul, za 2250 Mt 


Ta 18 kwietnia. Pagenica 129—126 tt paira 
66—74 tal. dto 149—131) fot. 756—78 twl., janoa 123—126 ; 
fat. 70—78 tal, dto 129—131 fnt. 78—80 tal, (za 2128 


Kob ylepol 


w krótkim czasie istnienia swego pozyskał dla produktów swych już znaczny odbyt, sięgający daleko 
po za obręb W. Księstwa Poznańskiego. Tobroc piwa zawarunkowaną jest przez nader korzystne polo- 
żenie browaru w pobliżu lasu, zdala ad szkodliwej dła wyrobu piwa atmosfery wielkiego miasta; przez 
użycia wybornej wody źródlanój, chemicznej prawie czystość 
siłą pąrową pędzonćj, a rozmiarami, dogodnością, doskonalością aparatów 


nia. Pszenica 120 Ne 


(B. Z.) Bydgoszcz, 18 kwi 
130 fnt 75-80 tal. 


126 ful. 66-74 tl, 127 


Zyto, 120-124 fot, 47—48 tal, na 200 ft owoc 
Jęczmień lal. za 1875 fal 
Grach 44—50 tal, zu 2250 fnt. w e. 
Okowita 147, tal, J 
Lerlińska giełda zbożowa z 18 kwielnia, i 
Pszenien 100) kiłozy. —51 WEI fokii g 
kwircich a aa TE 
kwiecień maj A TN 
maj-czerwiec .... „..- T94,—3/, t p 
ozerwiec- lipiec + 78—784, t p 
„Wniec-sierpień ..... e T8Y, € p j 
Zyta w miejscu za 1000 kil. 50%,—58y, tip i 
kwiecień a + OiR 1 p 
kwiecień- maj . to 


maj-czerwiec... - 
czerwiec lipiec . . . 


lipiec-aierpień z 24/,—68—-023, 
Jęczmień w m. 2a 100 9—60 t. wedle jak 
—54 t, w juk, 


Oules = miej za 1000 kil. 


maj czerwico ..., 
ogorwiec-lipies ... 
Groch 1000 kil do got. 
dto ca paszę ...,. 
Hrepak 1800 fnt.. 
Jzepik 1800 (ut. ,... 
Olej rzep. sa 100 kil w m. bez Licz. © 
kwiecień. .... 6-258), 1 
kwiecień-maj . . . . ea 
maj-czerwiec - 
ec-lipiec , . 
ny w miej 


51-61 t. vodn jvc £ > 
+ 44—50 wedlo jak. t 2 


w miej. lież heczki ., 16 tal. 10 sgr p. | 
kwiecień „..., „ 16 tul. 16—15 egr. p. 
i dto 
a, Ma tal. 20 -18 r 
Ad tal 8 igr, p 


ierpiń . 17 tal, 17 81 egr p, 


lipiec " 
sierp wrze. 17 tul, 40 sgr, 


Maln rżona Nu 0i | 
miech ; 
3-—'/, agr. p. za 100 kil 
7 tul, 23%, egr. p 
Mąka pszenna nr. O 1014—10 tal mr. 0 ) 1 DA 
81, tal rłana ur. O 8-8 tal nr 011 Kadu 7 
bez akcyty excl. miech. 


Petrolej tn 100 kilogra 


„w miejgcu 15 tal, ma 


reee 1347, tal, p kwiecień-maj 18:/, t p. 

Papiery. stale j 
Akcya marchijeka-pnznańrkie ,,.. SB: + 
Poziuńskie nowe liaty zastawne 40/, KLUNI 
Poznańskie bilety rentowa > baih 
Zachodnio: mika dta. 4*/, Pa | 
Polskie listy zastawne 4*/, KU 
Weksle na Warszawą. . , ” 3 1a 2089 
Rosyjskie banknoty . KU 
Fiahcuzy „.... $ aaar 
Lombardy o A - pa... 911, 
Austryackie banknoty . aa 58 814, 
Amerykany „2. .1,.. AR 2 o Su 
Ty, Mocemtowo Rumuny >. . . 44%, 

łoskia papiery. . „2... z bała 


Redaktor odpowiedzialny: 
Br. Roman Szymański, w Fonnanin 


ki 


przez urządzenie wewnętrzne piwowarni, 
lodawutą temperuturą skle- 


razem za cenę 20 sge, za wa wię jnż franki 
poayia. Dla szkół elementarnycii pismo tu 
nador pożyteczne. 
J. Chociszewski, 
w Poznaniu, ulica Kozia Ne- 10. 


W zbliżującój się porze wycieczek! 
w kóry polecam dzielo: 


ILUSTROWANY PRZEWODNIK 


tło 


Gale, Pienin i Sgczawnić 


napisal i ilustrował 
WALERY ELJANZ. 
Cena egzemplarza 9 zip 


Ksiegarnia J. K. Zupańskiego. 
Portret jenerala 


BOSAK-HAUKE 


dohra litografa gonewska z fr. opakowa- 
niem 26 egr, w skromnéj lecz guatownćj 
aprawie 1 lal. 15 agr. polecają 

W Kiliński i Sp. 


w Bazurze. 


uhowiąznne są va 6 agr, @ fen. wierórucz | 


pów znatmienitój; przez użytek wyborowego materyału; nakoniec przez największy porządek, który par 

nuje w browarze stojącym pod kierunkiem doświadczonego czeskiego piwowara. Piwo warzy się na 

sposób wiedeński, li tylko z słodu i chmielu, bez jakichbądź innych dodatków i odznacza się jasnym, 

| świetlistym kolorem, przezroczystością krysztołu, czystym, nader miłym smakiem, silnym szumem i nic- 
zwykłą trwałością. Zarząd browaru, ebege życzeniom publiczności dogodzić, wyrubia od końca ubiegłego 
roku dwa gatunki piwa: składowe itak zwany „Bock“ w silniejszym zuncznia niż dotąd gotunku, 

|- tego poszukiwania chemiczne W tym celu podejmowane dowiodły. I tak piwo już składowe, eo do 
piwa bawarskie produkują sią z brzeczki 12 do 13 ©%. Tak więc Kobylepolskia piwa, obok wzmianko- 
wanych już właściwych im zalet, nawet tęgością awą wszystkie podobne produkta przewyższają. 

| Obstalunki przyjmuje w cenie 71/ tal. za beczkę piwa składowego, 10% tal. za beczkę Bocku, 

' beczka po 120 kwart. 

nowych jednaskrzydlowych okien jut po | wy Poznaniu, Stary Rynek, 

kostowanych. po częśni oprawne, 3 atopy 

wysokie 2 stopy szerokja, tą dla zmiany | poleca awoję Reatauracyg z bilar- 

budowli tania do sprzedania w nowój EJ GH Dobre i lanie a a mnn M 


tęgości słabazo aniżeli „Bock“ zawiera wedlug analizy chemicznej: ilości ekstraktu Ggo do Guu Olą, 
i 
Zarząd browaru w Kobylempolu 
bryce Św. Marcin Nr. 78 olacye. Usługa skora | raetal 


Rudersdorfskie 


WAPNO KAMIENN 


zawsze świeło wypalare w zapatia pi 
Po tanich cenach 

Edward Stuebner, 

fabrykant w Obrzyckm 


ilości ałkoholu 44a do 4n "a, warzy się zaś z brzeczki sily 14.25 do 144: '/o, podczas gdy najlepsze 
pod Poznaniem. 
30 sziuk 


Nakładem M. Jackowskiego z Pomarzanowio. — Cscionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu. 
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